NA, 


KALINA wychodzi co tydzień (w Sobo- 
tę) w jednym arkuszu. 


Kraków 1 stycznia 1870. 


Rok V. 


Mody, kroje, wzory robót, haftów it. d. 
z opisami dołącza się każdego 1go. 
— 


Rubryki stałe: Sprawy wychowania. — Ekspedycja dla miasta Krakowa 
Ruch spółeczny. — Szkice obyczajo- w księgarni J. Czecha hotel dre- 
we. — Powieści. — Sztuki i literatu- zdeński i F. Baumgardtena 
ra. — Życiorysy. — Podróże. — Poe- w głównym rynku. 


zje. — Z przyrody. — Koresponden- 
cje. Kroniką i Sprawozdania bieżące. 


Listy należy adresować: do Admini- 
stracyi Kaliny“ — w Krakowie. 


Wr. 4. —- O wychowaniu kobiet w Ameryce. — Ach powiedz! (wiersz) przez El..y. — Niepocieszona wdowa czyli Planeta i Sa- 
telici, komedja w 4-ch częściach, prozą z francuzkiego przełożyła Ludwika Sabowska (dokończenie). — Tytuł i szkatuła, obrazek współ- 
czesny przez Wołodego Skibę. — Dziewczę i słowik (wiersz z drzeworytem).— Teatr, p. O...le.— Kronika, Rozmaitości. — Mody na miesiąc 

styczeń — Korespondencja „Kaliny*.— Rebus — Ogłoszenia. 


0 WYCHOWANIU KOBIET 


W AMERYCE. 


Od pewnego czasu, od lat kilku mianowicie, zaczęto 
w Europie podnosić kwestje tak zwanój emancypacji ko- 
bieży. W Anglii wziął ją w ręce sławny Stuart Mill, 
we Francji głośne w swoim czasie prawo o wychowaniu 
dziewcząt, które tyle wywołało hałasu, dało dowód, że 
tam rząd nawet zastanawia się nad nią. W Rossji na- 
wet, kobiety rzuciły się do wyższego wykształcenia. U nas, 
najmniej może, ważna ta i niezawodnie cechą wieku bę- 
dąca kwestja wzbudza dotąd zajęcia. Kmancypacja ko- 
biety, źle zrozumiana, pojęta jako wynaturzenie się, ośmie- 
szona, ma lieznych bardzo przeciwników nietylko wśród 
mężczyzn, ale nawet w gronie samychże naszych aniołów. 

A jednak potęga idei zdrowćj jest tak nieprzepartą, 
że mimo wiedzy i woli nawet i u nas przygotowywa się 
owa przerażająca reforma, i choć powolnićj jak inni, idzie- 
my przecież do emancypacji. 

„Jakim sposobem?“ zawoła niejedna z naszych czy- 
telniczek. Bardzo naturalnie. A ku czemuż to prowadzą 
te wszystkie wykłady dla kobiet, te prelekcje płatne 
i niepłatne? Alboż sądzicie panie, że razem z wykształ- 
ceniem nie przyjdzie i pora emancypacji? Ale emancy- 
pacji rozumnćj, niezasadzającój się bynajmnićj na paleniu 
cygar, jeżdżeniu konno, lub klęciu jak hnzar, ale na tém 
porównaniu praw pisanych i zwyczajowych, jakiego spra- 
wiedliwość wymaga, na tém choć późnóm uznaniu, że ko- 
bieta jest równą mężczyźnie istotą. 


To tóż przeciwnicy wszelkiego postępu, widzą to i głó- ` 


wnie walczą przeciw reformie w wykształceniu i wycho- 
waniu kobiet, przeciw otworzeniu dla płci żeńskićj takich 


w starćj Europie walka się ta toczy i pytanie: czy mo- 


kuli, pytanie to dawno zostało rozstrzygnięte, a raczćj 
nigdy postawionćm niebyło. 

Tam niepytano się o teorję — jak we wszystkiem od- 
wołano się do doświadczenia, otwarto wszystkie szkoły 
kobietom, a rezultaty przekonały, że miano rację. 

Młode amerykańskie społeczeństwo nieobarczone cię- 


` żarem tradycyi i przesądów, odrazu przyznało kobiecie 


równe stanowisko i prawo jéj do oświaty. 
przyczyniły się do tego. 


Okoliczności 
Tworząca się na pnstyni osada, 


myślała przedewszystkiem o kościele i szkole. Ręce męzkie 
; były w polu potrzebne, więc szkołę powierzono kobiecie. 
: To był pierwszy jéj szczebel do faktycznego wyzwolenia 
, się. Zawsze liczba nauczycielek przeważała liczbę nauczy- 


cieli, a gdy wojna ostatnia pochłonęła wiełu ostatnich, 
dziś proporcja ta wynosi 70 na 100 (na 350,000 nau- 
czycieli i nauczycielek w Stanach Zjednoczonych pierw- 
szych jest 150,000, drugich 200,000). Wreszcie patrjo- 
tyzm i poświęcenie, jakich dowody złożyły Amerykanki 
w ostatnićj katastrofie, jeszcze cześć i uszanowanie zwię- 
kszyły dla nich. Dziś, jak wiadomo, kobiety tam kończą 
uniwersytety, doktoryzują się, są lekarzami, inżynierami, 
adwokatami, kierownikami fabryk itd. W samój Fila- 
delfii jest sześć lekarek, doctoresses, zapisanych na liście 
opodatkowanych, jako mające dochodu od 10 do 50,000 
franków, a w New- Yorku jedna z takich lekarek ma 
klientellę, zapewniającą jéj 80,000 fr. dochodu. 

Ale jakim sposobem kobiety amerykańskie dochodzą 
do tój wyżyny umiejętności? jakie środki i ułatwienia 
naród i państwo oddają na ich rozporządzenie? Otóż 


+0 tém właśnie słów kilka powiedzieć chcieliśmy w ni- 


niejszym artykule. 
Wiadomości te czerpiemy z artykułu p. ©. Hippeau, 


: znakomitego pedagoga francuskiego, który w przeszłym 
, właśnie roku zwiedzał szkoły amerykańskie, i bacznie na 
samych szkół, w jakich się kształcą mężczyźni. A falanga | 
tych wsteczników, choć codzień się zmniejsza, potężną ; 
jest przecież jeszeze w Kuropie, i zwolna zaledwie ustę- | sze są dwojakiego rodzaju, albo osobne dła chłopców 
puje pola nowym i sprawiedliwszym ideom. Ale kiedy ! i dziewcząt, albo wspólne, czyli tak zwane mieszane. 
| Obejrzyjmy najprzód, przy pomocy p. Hippeau zakłady 
Żna i należy tak kształcić kobiety, jak się kształci męż- | 


czyzn? jest jeszcze kwestją sporną — to na drugićj pół- $ 


miejscu przypatrywał się wszystkiemu. 
Szkoły w Stanach Zjednoczonych, tak niższe jak wyż- 


pierwszego rodzaju. 
Największą cieszące się sławą, są: Packer collegiate 


institute w Brooklyn; Rutgers female college w New- 
Yorku; a przedewszystkiem Vassar college w Poughkeepsie. | trafiła. 
Pierwszy z nich zawdzięczający istnienie swe hojności pani `? 
Packer, wybudowany na wyżynach miasteczka Brooklyn, : 
; cych wodę zimną i ciepłą, powietrze świeże i gaz. Pierw- 


posiada wszystkie warunki hygieniczne, i wszystkie środki 
do wyższego kształcenia się potrzebne, 


Roczny budżet wynosi 228,000 fr., z czego same pensje 
profesorów ezynią 124,000 fr. Dyrektor np. bierze 18,750 
franków. 

Uczennic w 1868 r. było 750, podziełonych na trzy 
oddziały: oddział przygotowawczy, oddział gimnazjalny, 
oddział akademiezny ; 156 uczennic uczyło się po łacinie, 
140 po francusku. 

Kursa tu trwają lat 6 i odpowiadają zupełnie, a pod 
pewnym względem przewyższają nawet kursa lyceów fran- 
cnskich, i naszych gimnazji męzkich. Kończąca oddział 
akademiczny, młoda dziewczyna zupelnie jest przygoto- 
waną do słuchania wykładów uniwersyteckich. Pan Hip- 
peau zauważał ze zdziwieniem, Że uczennice najwięcój 
chęci i zdolności okazywały do nauk ścislych, mianowicie 
do jeometrji i algebry. Potóm dopiero szła jeografja 
i historcja, a na końcu języki. 

Przyjętym tu jest także system swobodnćj dyskussji 
o faktach historycznych, któréj dowód zwiedzającemu sły- 
szeć pozwolono. 

Podobnóm z wielu względów do poprzedzającego jest 
Rutger's- college, tylko że matematyka bardzićj tu jest 
posunięta ze szkodą innych przedmiotów. W czwartym 
roku pobytu dziewczęta uczą się już trygonometrji, jeo- 
metrji analitycznćj, i rachunku różniczkowego. Prócz tego 
są tu wykłady filozofji domowćj (home philosphy) obej- 
mującój anatomję, fizjologję, hygienę, estetykę, kuchar- 
stwo, ogrodnictwo i sadownietwo, a które p. Hippeau, 
bardzo słusznie za niepraktyczne uważa. 

Oba jednak powyższe zakłady przewyższa nieskończe- 
nie instytucja zwana Vassar college. ARównćj nie było 
i nie ma na Świecie, a istnienie swe, zawdzięcza ona tak- 
że ofiarności prywatnćj. Niejaki p. Vassar zbogacony pi- 
wowar powziąl lat temu kilka myśl szlachetną, by ma- 
jatek swój poświęcić wzniesieniu instytutu dla dziewcząt, 
w którymby odbierać mogly wykształcenie takie, jak 
chłopcy w najlepszych kolegjach. W tym celu zniósl się 
z uajaczeńszymi zwolennikami emancypacji kobiet, i uzy- 
skał od kongresu uznanie swego zakładu, jako integral- 
nej części nniwersytetn. 

Był to krok niesłychanie ważny, bo tym sposobem 


prawo otwierało kobietom podwoje uniwersytetów, i uzna- : 
walo ich zdolnemi do uzyskania wszelkich przywilejów, : 


do jakich dyplom uniwersytecki prawo daje. 


To zdobywszy p. Vassar wybrał radę nadzorczą z 21 ` 
osób złożoną, i zebrawszy ją w 1861 r. złożył w jéj ręce ; 


2,500,000 fr. na instytut rzeczony. 


W przeciągu lat kilku powstał zakład przepyszny, 


Dom sam wart ; 
jest 600,000 fr. a biblioteki i gabinety kosztują 50,000 fr. 


opatrzony we wszystko na co tylko umiejętność zdobyć po- 
Ogromny budynek 160 metrów długi wznosi się 
nad brzegami Hudsonu, niedaleko od małego miasteczka. 
Piwnice zawierają nieskończoną ilość rur, rozprowadzają- 


sze i drugie piętro zajęte jest przez klassy i caly szereg 
gabinetów, laboratotjów, zbiorów, galerji i pracowni. Na 
około głównego budynku grupują się inne mniejsze, jak 
obserwatorjam z wybornym teleskopem i innemi narzę- 
dziami astronomicznemi, jak gimnastyki, lazienki, szkoła 
jeżdżenia i t. p. Daléj rozciąga się park przepyszny, ogro- 
dy owocowe i warzywne. 

Dziewczęta przyjmowane są dopiero w 14 roku życia 
najmnićj. Przy wstępnym egzanienie kandydatki muszą 
tłumaczyć Cezara (4 księgę), Cieerona (4 mowę) i Vir- 
giliusza (6 księge); umieć algebrę aż do porównania 2 
stopnia, retorykę i trochę historji powszechnćj. Kursa 
w zakladzie trwają lat 4 i obejmują następujące przed- 
mioty: języki: łaciński, grecki, francuzki, niemiecki, wło- 
ski; matematykę, fizykę, chemię, geologję, botanikę, z0- 
ologję, anatomję, fizjologje, retorykę, literaturę angielską, 
literatury obce, logikę, ekonomię polityczną. 

Znowuż program oczywiście za obszerny, ale za to 
uczennice nie są obowiązane chodzić na wszystkie przed- 
mioty. 

Nareszcie z objazdu trzech tych zakladów p. Hippeau 
wyciąga wniosek stwierdzony urzędowemi raportami, a 
mianowicie ten, że dziewczyny w niczem zupelnie nie u- 
stępują chłopcom tegoż wiekn, i uczącym się w zakła- 
dach z takimże programatem, a co już samo najlepićj 
dowodzi praw kobiety dó takiego samego wykształcenia. 


ACH POWIEDZ! 


Ach powiedz, powiedz! jaki Bóg 
W nadziemskie nbral cię szaty, 
Abyś w piękności zbrojna luk 
Zbarzyła promienne Światy. 


Ach w obec ciebie niema nie! 
Ty lamiesz prawa odwieczne, 
I przed pięknością twoich lie 
Promienie gasną słoneczne. 


Niebiosa, ziemia, blekit wód, 
Wszystko przepada i ginie, 
Gdy ty w piękności zbrojna cud 
Stajesz na światów ruinie. 


Olśniewasz wszystkie światy trzy 
Białością swojego łona, 


Roskoszy dreszczem ziemia drży 
Kiedy obnażysz ramiona. 


Z ust twoich pijąc słodycz róż, 
Z pragnienia umrzećby trzeba, 
Ich ogień wstrząsa światem dusz 
I pali najwyższe nieba. 


A któż z śmiertelnych może znieść 
Twą piękność w całym rozkwicie? 
Kto może oddać tobie cześć 

I jeszcze zachować życie? 


Kto może myślą pieścić skroń, 
Twych włosów bawić się splotem, 
Kto pić namiętną może woń 

I jeszcze nie umrzeć potem? 


Tak jak konwalii biały kwiat 
Usycha na twojóm lonie, 

Tak każdy bylby zginąć rad 

Z uśmiechem szczęścia przy zgonie. 


Lecz widząc ciebie, odejść znów 
W samotne ziemi obszary... 
Na te męczarnie nienia słów, 
I niema straszniejszćj kary! 


Więc powiedz, powiedz! jaki Bóg 
Zrobii cię światów królową... 
Bo ja chcę umrzeć u twych nóg, 
Byś mnie wskrzesila na nowo! 


NIEPOGIESZONA WDOWA 


PLANETA I SATELICI, 
koxzaedja w Ł<ch częściach, prozą 
Z GRANCUZKIEGO PRZUZ MÓRY 

PRZEŁOŻYŁA 


Ludwika Salowska. 


(Dokończenie). 
SCENA CZWARTA: 
CIŹ SAMI, IPOLIT, GABRJEL. 
BARALIER. Możesz się pan zapytać tych panów... 
HipoLiT. Mój drogi Baralierze, oddaliśmy twoje zapro- 
szenia na pocztę; jutro cały departament Loiret 
tańczyć tu będzie. 


GABRJEL (Ściskając Baraliera). Szczęśliwy śmiertelnik! | 


świeży i młody jakby miał lat dwadzieścia! 


(O) 


g 


$ 


BARALIER (do Leona). No cóż, wątpisz pan jeszcze? 

LEON D'ORVIGNY (chwytając za kołniere Baraliera, w naj- 
wyższym gniewie). Panie, gdybym nie szanował 
mieszkania kobiety, byłbym cię już udusil. 

BARALIER (drżąc ż przerażenia). Na pomoc moi przy- 
jaciele! 

GABRJEL (przychodzi z głębi do Leona). Panie... 

LEON D'ORYIGNY. Mów pan ciszój. 

GABRJEL. Panie, kto znieważa mojego przyjaciela, mnie 
znieważa... 

Hreourir. I mnie także. 

GABRIEL (do Hipolita). Nie bądźmy we dwóch. 

BARALIER (cofając się). Nie bądźmy we trzech. 

GABRJEL (do Leona). Zdasz mi pan sprawę z tego dzi- 
kiego obejścia. 

HipoLir (do Gabrjela). Uwolnijmy nasz zamek od tego 
natrętnika. 

LmoN b'ORvtaNY (do Gabrjela). Ah! przybywasz pan 
w samą porę! doprawdy, szukałem kłótni! dziękuję. 

GABRJEL. Ja jój szukam zawsze. 

RHibotir. I ja zawsze. 

BARALIER (na stronie). Ja nigdy. 

Leon b»'OkviGnY (do Gabrjela). Daj mi pan rękę, pa- 
nie, robisz mi prawdziwa nuslugę, będę ci za nią 
wdzięczny aż do twój śmierci. 

GABRJEL. Masz pan broń? 

LEON D'ORVIGNY. Nie mam nigdy broni, panie. 

GABRIEL. Ja przyjmuję każdą. 

LEON DORviGNY. A zatem wolno mi wybrać. 

GABRJEL. Wybieraj pan. 

Leon D'ORviGNv. Znam tylko jedną, którćj gotów jestem 
użyć. 

GABRJEL. Przyjmuję ją. 

Leos b'ORviaNy. Slowo honoru? 

GABRJEL. Słowo honoru! 

Leon DbORviayy. Czy znasz pan most wiszący nad rze- 
ką przed parkiem? 

GABRJEL. Tylko co przechodziłem przez niego. 

Leon D'Onvianv. Właśnie, to jest moja broń. 

Fipourr. Chcesz się pan bić mostem? 

LEON D'OwviaNy. Tak jest. 

Hiepourr. Jak Horacjusz Kokles. 

GABRJEL. Podobnój broni nie ma w książce o pojedyn- 
kach pana Grisier. 

Leon DORVIGNY. Jest w mojćj. 

Hiponrr. Pan masz tylko tę broń w swoim arsenale? 

|! LEoN D'OkviGNY. Sposób użycia jéj jest bardzo prosty: 

orzeł czy rzeszka: kto nie zgadnie rzuca się głową 
na przód w rzekę, która w wielkićj głębokości prze- 
plywa pod tym mostem, jest to potok, który po- 
chlania najzręczniejszych plywaków. 

' BARALIER (ma stronie). Wolę kąpiel w domu. 

| GABRJEL. Przyjąłem. * 

, LEON b'ORVIGNx. Chodźmy, pański świadek będzie i mo- 


im, panie; możesz sobie pan pochlebić, że mi od- : 


dajesz dziś wielką uslugę. 
BARALIER. Nie ma czego. (Wychodzą Leon, Hipolit i 
Gabrjel). 


SCENA PIĄTA. 
BARALIER (sam). 

Most jest wyniesiony pięćdziesiąt stóp nad poziom 
rzeki... zabić się trzeba lecąc, a potem się tonie... po- 
dwójna śmierć nieunikniona dla jednego lub drugiego... 
Jako filantrop Życzę ażeby żaden z tych trzech nie po- 
kazal się więcćj w tym zamku. 


SCENA SZÓSZTA. 
BARALIER, KAROLINA 

KAROLINA. Widziałam trzech mlodych ludzi wychodzą- 
cych, idą krokiem przyspieszonym. Co się tu stalo, 
panie Baralier? Pan to wiesz, odpowiedz mi. 

BaARALIER. Lecz... ja nie wiem. 

KAROLINA. Odpowiedz mi pan, lub zrywam pańskie mal- 
żeństwo. 

BARALIER. Nie ma w tem wszystkiem nic takiego, coby 
mogło niepokoić panią de Saint-Marc; ten nudny 
Leon d'Orvigny poszedł się topić. 

KAROLINA. Ah! mój Boże! I tamci go nie zatrzymali? 

BARALIER. Przeciwnie. 

KAROLINA (otwierając drzwi i wołając). Pani! pani! 

BARALIER (ma stronie). Jest to chwila najwlaściwsza do 
ofiarowania bukietu. 


Zechcićj te kwiaty przyjąć, pani... 


SCENA SIÓDMA. 
CIZ SAMI, PANI DI SAINT-MARC (wchodząc spiesznie). 
KAROLINA. Pani, nie ma ani chwili do stracenia: to com 
przepowiedziala stało się. 
BARALIER (zbliżając się). 


Zechcićj te kwiaty przyjąć, pani... 


PANI DE SAINT-MARC (wytrącając mu bukiet). Cóż się 
„więc stało, Karolino? 
KAROLINA. Pan Leon dOrvigny poszedł się zabić! wi- 
działain go przechodzącego, był blady jak Śmierć. 
PANI DE SAINT-MARC. Spiesz pan do niego, na miłość 


Boską! Ocal go mój drogi Baralierze, spiesz pan . 


do pana Leona!... 

KAROLINA. Pański slub zależy od tej usługi... 

PANI DE Saint-Marc. Tak, pański ślub... 
więc... 

KAROLINA. Ah! jeżeli on się chce utopić, to nie słowo 
pana Baraliera go zatrzyma. 

PANI DE SAINT-MARC. Kobiety nie mogą przecież biedz 
przez pola jak szalone... Pan jesteś młody, panie 


Biegnij pan 


baralier... Biegnij!... Nie, nie, zatrzymaj się pan... į 


przyszłą mi myśl... (Odwiązuje wstążkę czarną). 
Weź pan tę wstążkę, i powiedz mu: „Pani de Saint- 
Mare daje to panu...* Tylko prędko! za powrotem 
pomówimy o pańskim ślubie. 

BARALIER. Pani, jestem posłuszny. ( Wychodzi pospiesznie). 


SCENA ÓSMA. 
PANI DE SAINT-MARC, KAROLINA. 

PANI DE SAINT-MARC (siadając). Karolino, nie żałujesz 
tych naszych słodkich nudów co się skończyły wczo- 
raj rano? 

* KAROLINA. Nie, pani; nudy slodkie są zawsze nudami. 
Przynajmnićj wiemy że żyjemy! że istniejemy! go- 
dziny lecą! nasze serca biją! nasz umysł pracuje! 
Ten salon nie jest już grobem żyjących. Niech żyje 
życie! Pozostawmy groby umarłym. 

ODŹWIERNY (oznajmiając). Panna Desbnissons mlodsza 
i pan Lemignard 

PANI DE SATNT-MARC. Dobrze! brakowało tylko tój wi- 
zyty żeby mnie dobić. 

(Wchodzą oznajmieni). 


SCENA DZIEWIĄTA. 
CIŻ SAMI, LEMIGNARD, PANNA DESBUISSONS. 


PANNA DESBUILSSONS (do pami de Saint-Marc). Droga 
sąstadko, przychodzimy z panem Lemignard, dowie- 
dzieć się o prawdziwości wielkićj nowiny, o której 

i wielu z naszych sąsiadów powątpiewa. 

, PANI DE Saint-Marc. O jakićj nowinie mówisz pani? 

, PANNA Desguissons. Mówią powszechnie że pani idziesz 

za mąż. 

LEMIGNARD. Odebraliśmy list zapraszający. 

? PANI DE SAINT-Makc, Tą razą wiadomość jest prawdzi- 

wa; idę za mąż. 

( KAROLINA. Idziemy obydwie za mąż. 

PANNA DesBuissoNs. Ah! tem lepićj! 

| KAROLINA (na stronie). To znaczy: tom goraćj w jéj ję- 

? zyku. 

| Pani DE Saint-Marc. Szcześliwą jestem że pani pochwa- 
lasz mój związek. 

PANNA DusBUISSONS. Doprawdy!... powiedziałam nawet 
panu Lemignard: „Oto małżeństwo dobrane; tylko 
to przykre, że mąż będzie starszym od żony o lat 
trzydzieści.“ ( Wchodzi Leon, biegnąc, potem Bara- 
lier i Hipolit). 


SCENA DZIESZIĄTA. 
CIŻ SAMI, LEON, HIPOLIT, BARALIER. 

PANI DE SAINT-MARC. Kochani sąsiedzi, przedstawiam 
wam mojego męża. (Podaje rękę Leonowi i przed- 
stawia go). 

LEON D'ORvIGNY (całując rękę pani de Saint- Marc). 
Wdzięczność moją składam u twych nóg pani. Bóg 


5 


mi dał tylko jedno życie, a ty pani wskrzesilaś mnie 
dwa razy. 

BARALIER. Za pozwoleniem panie, bo ja tego wszystkiego 
nie mogę dobrze zrozumieć... Więc to pan zaślu- 
biasz panią? 


AN 


je sto tysięcy posagu należy do pana. Masz pan moją 
rękę, nazywam się panią Baralier. 
BARALIER. Ah! nie rozumiem dobrze... Więc to pani 
chcesz mnie za męża? 
| KAROLINA. Lecz jeżeli się nie mylę, to jesteśmy już po słowie. 


DZIEWCZE I SŁOWIK. 


HipoLtr. Czyż nie widzisz? 

BARALIER. A kogóż ja zaślubię w takim razie? 

Hiporrr (wskazując pannę Desbuissons). Te panią za- 
pewne. 

KAROLINA. Jak pan jesteś roztargnionym, panie Baralier? 
Chwilowe wzruszenie odbiera panu przytomność. Mo- 


BARALIER (na stronie). Jak to dobrze żem nie położył 
na listach zapraszających, nazwiska mojćj przy- 
szłój!... (głośno). Ha! stało się, a ponieważ ktoś 
powiedział, że wdowa warta wdowy, więc przystaję, 
zwlaszcza że tó już umówione. 

| PANI DE SALNT-MARC (przychodząc na przód sceny, mó- 


wi do Hipolita). A gdzież się podziewa twój trzeci 
przyjaciel Gabrjel Lorot? 

HipoLrr, Utopił się kuzynko, padł ofiarą dzisiejszego dnia, 
nie jest szezęśliwym (w orła i rzeszkę). 

PANI DE SAILNT-MARC. Więc to był pojedynek? 

HipoLrr. Pojedynek na wodę słodką. Gabujel utopii się 
z odwagą; niech mu rzeka będzie lekką! Mówiąc 


szczerze nie żałuję go. (Wchodzi Gabrjel w ubra- | 


niu ZmMoczonem). 


SCENA JEDENASTA. 
CIŻ SAMI, GABRJEL. 


GABRJIUL. Powracam... pomimo szczerych moich chęci 
rzeka nie chciała mnie na stałego mieszkańca; (do 
Leona) jestem więc jeszcze na pańskie rozkazy. 

LEON D'OnviaNy. Dobrze, a zatem proszę pana na dwa 
„śluby: przyjmujesz pan? 

GABRIEL. Czy będę mial wstęp do zamku po pańskim 
ślubie? 

PANI De BAINT-MARC. Zawsze... Z nakryciem u nasze- 
go stolu, i sarnumi w naszych lasach. 

GABRIEL. Przyjmuję wszystko. 

Hireorrr. Ja także nie odmawiam nie. 

PANNA DESBWEISSONS (do pana Lemignard). Cóż pan mó- 
wisz o tych wszystkich malżeństwach ? 

LieMiGNARD. Pomyślę o tem... wieczór. 

PANI DE Saint-Marc. Karolino, co to jest malżeństwo? 

KAROLINA. Pociechu po wdowieństwie, pani. 


(Zasłona spada). 


SZ 
RU 


TYTUŁ 1 SZKATUŁA. 
Obrazek R y 
przez 


WOŁODEGO SKRIBĘ, 


I. 


List wesoły, którego smutnem przeznaczeniem było nie dojść 
do adresanta. 


Dopełnimy tylko obowiązku prostćj wdzięczności, jeżeli 
rozpoczniemy od podziękowania bohaterowi naszemu za to, 
Że nas uwalnia od kłopotu wprowadzania go w świat 
i prezentowania szanownemu zgromadzeniu pięknych czy- 
telniczek i łaskawych czytelników. Bierze on ten kłopot 
w zupełności na siebie i w tój chwili właśnie zasiada do 


niżby to autor w długim, a z konieczności suchym wstęp- 
nym rozdziale mógł uczynić. 
Leży przed nim kilka arkuszy listowego papieru, dłoń 


, sehwycić może, 


ma uzbrojoną w stalówkę, pokryty grubą warstwą kurzu 
rezerwoar inkaustu znajduje się nieopodal, na ustach 
z lekka nakreślony uśmiech zdaje się mówić, że go do 
pisania wolna i nieprzymuszona wola a nie obowiązek lub 
potrzeba pracowania na chlób zapędza, rozpogodzone czolo 
świadczy, że mu bez trudu, przyjdzie przelać na papiór 
obfity zapas zapewne nie smutnych myśli, — słowem jest 
już gotów zupełnie. = 

Uważajmyż bacznie na niego i czytajmy uważnie co 
napisze, gdyż potóm mogłoby: być zapóźno, wiadomo bo- 
wiem, że verba volant a scripta dosyć często rzucają się 
do pieca, i jeżeli słowo w przełocie jakie ciekawe ucho 
to myśli raz spałonćj już najbieglejszy 


; chemik nie zdoła wydobyć z popiołów. 


Charakter naszego bohatera jest drobny lecz bardzo 
przyjemny i regularny, — mówimy tu rozumić się o cha- 
rakterze z kaligraficznego stanowiska, o charakterze, któ- 
rym napisal piórwsze wyrazy swego pisma. 

Piórwsze te dwa wyrazy określuły natychmiast rodzaj 
utworu. Miał to być list do przyjaciela, a przynajmnićj 
do bardzo poufalego znajomego, bo go piszący tytulował 
swoim kochanym Stachem. 

Po tój życzliwćj intytulacji nastąpilo bezawlocznie do- 
syć pospolite zaczęcie: 

„List twój odebrałem onegdaj, i chciałem ci odpisać 
natychmiast, wstrzymałem się jednakże, ażeby to uczynić 
dopióro po dojrzałćj rozwadze. 

„Rozważalem, medytowałem, oglądałem twoją propo- 
zycję na wszystkie strony, z wniosków wyprowadzalem 
konsekwencje, a z konsekwencji znowu wnioski, i w osta- 
tecznój konkluzji doszedłem do tego przekonania, że nie 
wiem czy kpisz ze mnie czy pytasz o drogę. 

„do ci dopićro projekt zajechał do glowy!... Daruj, 
gdybym nie wiedzial, że metodycznie w każdym roku, 
wstrzymując się przez caly ciąg maja od wszelkich go- 
rących trunków, sily swe restaurujesz i gasisz pragnienie 
mleczywem, gotówbym cię posądzić, że ci ten projekt 
przyszedl już nie po pierwszym, ani nie po drugim kie- 


; liszku. 


„Czlowiecze, także to dawno widziałeś muie po raz 
ostatni, także to dawno odebrałeś mój list, w którym ci 
donosiłem wyraźnie, że w mojem położeniu nie się nie 
zmieniło, żebyś występował z taką radą? 

„Namawiasz mnie, Żebym się przeniósł: io aa 
po co? 

„Gdybym był mlodzieniaszkiem i rozpoczynał dopićro 
życie, zapewnebym na oślep poszedl za twą radą, 0820- 
lomiony nadzieją zobaczenia wielkiego miasta, które mi 
się śniło co nocy w owćj epoce kiedy dostawałem wąsów. 


| Widzisz ztąd jak twa rada była niebezpieczną. 
pisania rzeczy, która nam go zapewne lepićj da poznać, 


PORA 


„To szczęście, że twój przyjaciel zestateczniał w ma- 
lém prowincjonalnóm miasteczku” i powiedział sobie, że 
kto do trzydziestego roku nić widział Warszawy, a pie- 
niędzy na wyrzucenie nie ma, ten może poczekać, aż ko- 


lej żelazną w jego okolicy poprowadzą, co kiedyś przecież : 


„nastąpić musi. 


„Co chcesz zresztą, żebym w Warszawie robił?... 
Profesorem nie zostanę, bom sam ledwie pięć klas ukoń- 
czył, o urząd starać się nie będę, bo przez czas aplikacji 
z głoduby umrzeć przyszło, do rzemiosła, choćbym miał 
dajmy na to ochotę, jestem za stary na terminatora, han- 
del musiałbym zacząć od zapałek i sznwaksu, a do tego 
nie mam Żyłki, — liczyć na stosunki, protekcje, pomoc, 
nie potrafię, a gdybym nawet potrafił, nie mialbym się 
na czóm oprzeć nimbym je sobie powyrabiał, -— jeżeli jest 
gdzie jaki wakans na pieczeniarza, to ci prędzćj kandy- 
data uastręczę niż sam się przedstawię do kandydatury, — 
slowem, wszystkie drogi dla mnie zamknięte. Jestem już 
za stary, a jeszcze za biedny tak eo do pieniędzy jak co 
do nauki. Warszawa nie dła mnie. 

„Chyba, że który z fabrykantów narzędzi meteorolo- 
gicznych potrzebuje próżni do barometrów, w takim razie 
mógłbym zrobić niezły interes w Warszawie, rozprzeda- 
jąc cząstkowo na ten użytek moje kieszenie, bądź więc 
łaskaw dowiedzieć się czy za ten towar dobrze placą, czy 
niema zbytecznego dowozu, i czy jest nadzieja prędkiego 
rozkupn, a w razie twierdzącćj odpowiedzi , sprzedam 
wszystko co mam, przepłynę dziadowską wodę naszych 
okolicznych piasków i stanąwszy w nadwiślańskim gro- 
dzie popalę za sobą okręty. 

„Nie przewidując jednak, żeby się taka spekulacja 
powieść mogła, urządzam sobie w myśli swoją przyszłość 
tak, jakbym dlugie lata, może na zawsze i najprędzój 
na zawsze, mial pozostać w miasteczku, które tęskni za 
tobą, niewdzięczny emigrancie z naszój parafji, coś o swo- 
jóm gniazdku rodzinnóm dlatego tylko nie zapomnial, 
żeby z niego inne, przywiązańsze do swój siedziby ptaki 
na szerokie przestworza wielkiego świata wywabiać, 

„Tutaj uśmiechają mi się przenajrozmaitsze kacjery, 
wszystkie tobie znajome i jedna nad drugą piękniejsze. 
Na miejscu, mówi przysłowie, kamień porasta; otóż i ja 
porosłem tu we względy, u wietrznych istot którym po- 
staci zazdroszczą anieli. (NB. Nie miałbym nazbyt wiel- 
kiéj ochoty spotkać się kiedy oko w oko z amiolem, co 
pannie Kunegundzie Cudackićj jćj kościotrupićj postaci 
zazdrości). Z początku, kiedym skończył szkolę powiatową 
i rozpoczynal ten zawód, w którym mam już kilkanaście 
lat praktyki, a mianowicie klepanie biódy, nasze malo- 
miejskie piękności nie raczyły na mnie spoglądać, teraz 
się to już odmieniło zupełnie. Też same, co przed kil- 
kunastu laty tak zadzierały nosa, są teraz najuprzejmiej- 
sze, najżyczliwsze. Jaka szkoda, że.... teź same!... że 
ich kilknnasto - letnią historją jako panien na wydaniu 
pamiętam. Gdyby nie to, o przyjacieln mój i rówienniku, 
jużbym był może wybrał między kamieniczką panny Ja- 
dwigi, przypadającą do podzialu na troje rodzeństwa, 
a dworkiem z trzema włokami grantu panny Anieli, je- 
dynaczki, — gdyby nie to, już byłbym może związał się 


dozgonnemi węzły z panną Hipołitą, która wkrótce po 
twoim wyjeździe obwieściła miastu i światu, że akta pa- 
rafialne mieszczą w sobie grubą pomyłkę, albowiem nie 
ona ciebie lecz ty ją trzymałeś do chrztu. 

„Niestety! pamięć staje tu sercu na zawadzie, nie 
dlatego jednak, żebym się na nie gniewał, że kiedyś wy- 
żój spoglądały, — przebaczam im to szczerze, mam je za 
wytłómaczone, sam wyznaję, że miały rację. Temu co 
mnie od nich odstręcza nie one winny, lecz te kilkanaście 
lat co ubiegły, kalendarz, astronomja, Kopernik. 

„Nie powiem, Żebym i ja nie myślał o ustaleniu swego 
bytu i o kimś z kimbym pragnął go podzielić, ta jednak, 
którójbym najchętnićj powierzył królowanie w mojóm pa- 
rafialnóm królestwie, nie uważam za konieczne, ażeby 
była za bardzo w lata posażną. Niemoże niemieć nic, bo 
ja nie niemam, gdyby jednakże miala choć cokołwiek na 
pierwszy początek, nie ulęknę się dalszój pracy i wyżćj 
sięgać nie będę. 

„Ty który znasz tak doskonale nasze miasto, który 
niegdyś za szkolnych czasów utrzymywaleś katalogi pa- 
nien na wydaniu, zamieszkałych tutaj i w okolicy, i da- 
wałeś im stopnie z rozmaitych naukowych przedmiotów, 
a mianowicie z elegancyi, z porządku, z spokojnego za- 
chowania się na nabożeństwie i z grzeczności względem 
studentów , ty który w tymże katalożku, w rubryce po- 
święconćj na uwagi, dopisywałeś obok imion niewieścich 
nazwiska męzkie, z taką trafnością, że wiele ich potóm 
w kancelarji naszéj parafji zupelnie według twoich prze- 
widzeń na aktach ślubnych się podpisywało, ty Stachu, zasię- 
gnąwszy pamięcią do swoich wspomnień przedwyjazdowych, 
pomyślisz pewno, że w powyższym matrymonjalnym ustę- 
pie może być mowa tylko o Maryni Luhskićj albo o Józi 
Papierkowskiej. 

„Mylisz się, kochany Stachu, mylisz się jak najzu- 
pelnićj. Od twojego wyjazdu wiele się w miasteczku na- 
szóm zmieniło. Nietylko panna Hipolita z twćj matki 
chrzestnój na córkę zaawansowała, czy tóż zdegradowała 
się, bo nie wiem czy to nazwać awansem czy degradacją. 
Sklad płci pięknój naszego miasteczka pomnożył się o je- 
dnostkę tylko, ale o jednostkę taką, przy którćj wszystkie 
inne wyglądają jak niewiele znaczące włomki. Gdybyś 
mi złote góry i djamentowe pałace obiecywał w Warsza- 
wie, nie wyruszę ztąd, dopóki nie rozwiążę matematy- 
cznego zagadnienia: czy z dodania tój jednostki do ta- 
kiego zera jak ja będzie mogło wypaść — małżeństwo. 

„Sufficit! — zawolasz, jak poczciwy Bandurski, nasz 
niegdyś stary profesor łaciny, I powiesz sobie, że mi ra- 
dzić Warszawy nie warto, kiedy mnie na prowiucji ma- 
gnes dwojga prześlicznych ocząt, błękitnych jak turkusy, 
zatrzymuje. Zamiast rad, w przyszłym liście obsypiesz 
mnie pytaniami, a może wyrzutami, żem ciekawości two- 
jój na domysł nie zaspokoił. 

„Przewidując to wszystko, powiem ci jeszcze czego się 
dotychczas dowiedziałem o tćj nowćj gwieździe, która na 


horyzoncie naszym zaświeciła od dwóch tygodni, i stala 
się przyczyną, że bylbym odrzucił twoją radę, gdyby na- 
wet była daleko praktyczniejszą ze względu na moje pa- 
tożenie. 

„Astronomowie nasi nie moga się jeszcze zgodzić czy 
to jest gwiazda stała, należeć mająca stanowczo do na- 
szego gwiazdozbioru, czy té} kometa która tylko chwilo- 
wo pokazała się w naszćj konstelacji, ażeby następnie 
bezpowrotnie powędrować w inne okolice wszechświała. 
Mówiąc prozą, panna Helena Szańska zawitała do nasze- 
go miasteczka przed kilkunastu dniami, przybywając w go- 


scine do swojój krewnćj, znajomój ci doktorowćj Pieprzy- 
ckiój, i tak pozawracała glowy naszćj malomiejskićj mlo- : 


dzieży, że żaden, mnie nie wyłączając, nie wpadl na myśl 
dowiedzieć się stanowczo, co jest za jedna, czy tu dlnżćj 
zabawi lub zaraz wyjedzie, czy bogata i w ekonomicznóm, 
czy tylko w estetycznóm znaczeniu wyrazu, czy w sercu 
swóm nie poprzysięgła wicknistćj dla płci niepięknćj nie- 
nawiści, lnb co gorsza, czy w niém nie przywiozła zaro- 
du wiekuistego przywiązania do jakiego téj plei repre- 
zentanta. Potęga jéj wdzięków tak bezwarunkowo wszyst- 
kich podbiła, że o badaniu ziemskich, majatkowych, pro- 
zaieznych, powszednich stosunków tćj co ich oczarowała 
dotąd nie mieli czasu pomyślóć, — kochają się tylko i ba- 
sta. Kocha się Staś Wawrzycki, w czem nie dziwnego, 
bo jego serce takie zapalne jak hubka, kocha się Józik 
Potucki, ten sam co zwykle pisuje swe nazwisko przez ó, 
żeby było zewnętrznie podobniejszóm do Potockich, kocha 
się Michaś Szczepik, który tylko co szkoly i pan Erazm 
Ogalski, który już oddawna piędziesiątkę ukończył, ko- 
cha się pan Wawrzyniee po dwóch żonach wdowiec. pan 
Roman, który z czterech wypraw po żonę przywiózł je- 
denaście koszyków, pan Piotr Palski z Zarebin, dziedzie 
obszernych włości z doskonale wycksploatowaną hypoteką, 
powiadają nawet, że nasz Krezus miasteczkowy pan Izy- 
dor Pokrzywka, który dotąd tylko do stóp procentu 
szezególniejsze miał nabożeństwo, nie może się nawychwa- 
lać drobninchnych stópek panny Szańskićj. 

„W tym szeregu i ja stanąłem, przyznam się, Że 
z początku bez Żadnój nadziei zwycięztwa. Cóż jednak 
powiesz?... to co mi się w pierwszych dniach wydawało 
najniepraktyczniejszóm marzeniem, dziś nważam za rzecz 
prawdopodobną, i zdaje mi się, Że może... może... nic- 
długo lub nieprędko, lecz zawsze może... inne się życie 
zacznie dla twego przyjaciela i kolegi.* 

Napisawszy ten list prawie tchem jednym nasz boha- 
ter położył zamaszysty podpis. Wśród gustownych zakrę- 
tów ukazało się niezbyt spospolitowane imię i dość dźwięe- 
cznie brzmiące nazwisko: Stefan Mir. 

Otóż list, w którym autor odmalowal sie nam zupel- 
nie, kto wie tylko, czy nie nazbyt pochlebnie, pod wzgle- 
dem niektórych rysów. 

Powiedział, że ma lat trzydzieści, że jest biedny, że 
tylko pięć klass ukończył. Z calą skromnością przyznal 


się do ubogiego umeblowania swój głowy, którą jednak 
musiał już po skończeniu szkoły powiatowój zaopatrywać 
w rozmaite sprzęty, ci bowiem, którzy nie troszcząc się 
o więcój noszą spokojnie taką tylko głowę, jaką im 
w piątćj klassie urządzono, niekoniecznie podobno zdo- 
byćby się potrafili na dość potoczyste i poprawne, tu i 
owdzie dowcipem zaprawione zaimprowizowanie podobnie 
dagiego listu. Byl więc skromny, miał jakąś dozę natu- 
ralnego lubo niezbyt głębokiego dowcipu, drugą podobną 
dozę złośliwości nie za bardzo jadowitćj, trzecią spokoj- 
nćj rezygnacji i. optymistycznego godzenia się z swym 
losem. Daléj w skład jego moralny wchodziło wiele uczu- 
cia, nie zrywającego się do gwałtownćj namiętności, spo- 
kojnego, cichego, lecz, jak to za prawidło bez wyjątku 
przyjęto, dającego więcćj gwarancji stałości, siły i wy- 
trwania. 

Z innych rysów jego charakteru zasługuje na uwagę, 
że przyszlość swoją opierać zamierzal na pracy, lekcewa- 
ży! stosuuki, protekcje, pomoce, pieczeniarstwem się brzy- 
dzit, lubi] a może kocha] swoje gniazdo rodziune i na 
świat szerszy z niego wylecióć nie pragnął. 

Drobna, przelotna wzmianka o Józiku Potuckim, któ- 
ry ortografją pragnął uarystokratycznić swoje nazwisko, 
dozwala dodać do tego zarysu, że Stefan Mir czul całą 
śmieszność owych pretensji i przesądów rodowych, które 
nam stare czasy przekazały, a których pomimo postępu 
i wyraźnego przeksztalecnia się ducha epoki pozbyć się 
dotąd nie potrafiliśmy, jeśli nie jako ogól, to przytaj- 
mnićj jako liczne, aż zabardzo liczne jednostki. 

Przeciw tym wszystkim wnioskom, jakie z listu 1 
szego bohatera wyprowadzić można, to jedno tylko jest 
do nadmienienia, że należy zachować pewną miarę i ostro- 
żność w przyjmowaniu ich za pewniki, dla tego, Że na 
ich poparcie uic dotąd oprócz jego stów wlasnych nie ma- 
my. W życiu jesteśmy często inaksi, niż się sami sobie 
przedstawiamy, a dateko częścićj inaksi, niż się przed 
stawiamy innym. 

Szperając starannie w przeszłości Stefana Mira, nie mo- 
gliśmy odszukać nie takiego, coby powyższą jego charak- 
terystyke podać moglo w wątpliwość, zdaje się więc, że 
w chwili, w którćj pisal i dobrze się rozumiał i wiernie 
przedstawiał. Czy nmial pozostać takim nadal, zależeć 
to musialo w znakomitćj części od okoliczności, w jakich 
mial się znaleść w przyszłości, od sposobu w jaki się miał 
zabrać do walki z niemi, gdyby były przeciwne, albo do 
korzystania z niech, gdyby być miały sprzyjające. 

Nie więc dotąd przesądzać się nie godzi, nawet czy 
list który napisal, zapieczętował, na którym położył adres 
i przylepił markę pocztową, dojdzie do miejsca swego 
przeznaczenia. 

Jak się zdaje Stefanowi szlo bardzo o to, żeby doszedł, 
bo natychmiasć po zapieczetowaniu i zaadresowanin ubrał 
się i wyszedl, ażeby go odnieść na pocztę. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
Dodatek 


DZIEWCZĘ ł SŁOWIK. 


(z drzeworytem) 


„lij słowiku, nieznośne ty piasze, 
Co mi zasnąć nie dajesz do rana; 
Nie wićsz, co to noc dla nas niespana, 
Nie wiósz, co to w nićj dumki te nasze. 


Śpiewasz bo ci wesolo i błogo, 
Bo cię luba twa słucha z rozkoszą, 
Kcha piosnki twe chciwie roznoszą, 
A ja nie mam nikogo! nikogo! 


Nikt nie widzi mój krasy dziewiezćj, 
Nikt tęsknoty i troski nie dzieli; 

Więc i cóż mi do twoich tam treli? 
Co mi do twój piosenki słowiczój?* 


A słowiezck wciąż śpiewa namiętnie, 
W tonach rzewnych się cały rozpływa; 
Miłość w pieśni się jego odzywa, 
Rozkosz w każdćm odzywa się tętnie. 


I jak gdyby chciał mówić dziewczynie: 
„Nie gardź moją piosenką prostaczą, 
iso jej pora już predko przeminie... 
Ludzie dobrzy twe wdzięki zobaczą. 


Poznasz miłość, bo ona jest wszędzie, 
Z jćj się poznasz tęsknotą i trwogą, 
I méj piosnki zapragniesz, niebogo, 
Ale wtedy mnie tutaj nie będzie.* 


Antoni Kolankowski. 


Teatr. — Po kilkudniowćj pauzie z powodu świąt wi- 
dzieliśmy na scenie naszćj pare drobnych komedyjek w ro- 
dzaju dodatku do sztuk p. Mékay nadwornego fizyka z Pa- 
ryża, następnie znaną z niższego stopnia komiki farsę p. t. 
„Gałganduch*, a w końen „Zemstę za mur graniczny* hr. 
Fredry. 

P. Móhay jest bczwątpienia najzgrabnicjszym i najwięcćj 
eleganckim ze wszystkich widzłanych tu tego rodzaju arty- 
stów, lecz biegłość jego palców nie kwalifikuje się bynaj- 
mniój do naszćj rubryki, jak również nie kwalifikuje się 
tutaj tak mizerna i obegrana farsa jak „Gałganduch*, wrazie 


* jące oklaski, lecz całość wysnuła się nieco blado, jakby nie- 


wykończenie. 

P. Rychier (Cześnik Raptnsiewicz) którego grze odda- 
waliśmy dotąd dobrze zasłużone uznanie, niczupołnie nas tą 
razą zadowolnił. Doskonałe było detaliczne oddanie postaci 


s jak ją sobie p. R. wyobraził, lecz ogółowe to wyobrażenie 


trafnóm nic było. Z QCześnikiem spierać się nie będziemy, 
lecz cóż się stało z Raptusiewiczem? Dobroduszny Cześnik- 
Polonns mógłby z okrągłością postaci łączyć okrągłe ruchy 
i potoczystą mowę, sangwiniczny Raptusiewicz jednak po- 
winienby raczćj przyjąć tak w akcji jak w dykcji styl więcćj 
ucinkowy. 

P. Benda (Papkin) zrobił wiele, ponieważ z tradnćj nad- 
zwyczaj roli wywiązał się bez przesady, Papkin jego jednak 


« dorósł załedwie do połowy tego jakim być powinien. Pełen 


. bie 


elegancji fanfaron w słowie a kurczący się w konwulsjach 
komiki tchórz w czynie, śmieszny w robionych samemu so- 
reflexyach, ma Papkin zadanie. 


nadzwyczaj trudne 


* Wszystko w nim jest nienaturalne więc śmieszne, dać ca- 


łości odpowiedni każdcj sytuacyi polot prawdziwćj komiki 
i ustrzedz się przesady pośród nicnaturalności, jest rzeczą 


, wprawdzie podobną ale nad wyraz trudną. 


Powiedzieliśmy, że p. B. nie przesadził, teraz dvdać na- 
leży, że w takich secnach jak: z gitarą, w mowic o arte- 
mizie, w napadzie na murarzy, skrzydła komiki zdawały się 
być podcięte. Stosunkowo najlepićj wypadła scena u Rce- 
jenta, a najsłabićj monolog o krokodylu. 

P. Rapacki (Rejent Milezek) byl głównym trynmfatorem 
wieczora, bo tóż gra jego nie zostawila nie do życzenia. 

Wyborną była jak zwykle p. Kkerowa (Podstolina), za- 
slugi jéj na naszój scenie są tak wielkie, że trudno nam 
za każdą razą powtarzać też same pochwały. 

P. Zadnowski (Wacław) wywiązał się pomyślnie z ma- 
léj swćj roli, zaś p. Dauman (Klara) była zanadto sztywną 
iaż do przesady strojnie ubraną. O...le. 


a. 0. Kronika. — Nowy rok robi micespodziamkę kra- 
kowiakom. — Bezik grasuje epidemicznie. — Kurjer funk- 
cjonuje na pociechę Krakowian. — „Mrówka. — Słówko 
o madziejach karnawałowych. 


Zapowiedziany przez wszystkie kalendarza a oczekiwany 


; przez tych którzy albo kupony odeinają od listów zastaw- 


nawet gdy główne role oddawane są z tak wyśmienitą ko- | 
miką jak ją zaprodukowali pp. Eker i Benda. Przystępn- : 
jemy zatóm do jedynego na dzisiaj resursu t. j. do przedsta- 


wienia znanćj komedji Fredry „Zemsta za mur graniczny.“ 
Niepodobna powiedzieć aby przedstawienie to było zu- 

pełnie nieudatne, lecz trudnićj jeszcze przyznać aby było 

zadawalniające. Detale wyszły mnićj lub więcćj dobrze, 

każden z artystów miał szczęśliwe ustępy, chwile wywołu- 
do Wru A „Kaliny.“ 


nych, albo odbierają procenta, rok 1870 zjawił się nareszcie. 

W Krakowie podobno niespodziewano się go tak prędko. 
Nasi astronomowie pomylili się w rachunku i jak mówią 
mają wytoczyć proces nowonarodzonemu, że ich zaszedł tak 
niespodziewanie nieuprzedziwszy wprzódy. 

Całe grono naszych uczonych znajdowało bowiem się po- 
dobno przy partji bezika bez biretów i tog akademiekich. 

W skutek więc tego jak mówią i dobrodziejstwa autono- 
miczne opóźnią się jeszcze na czas niejaki — a niejedno no- 
woroczne nadzieje spełzną na niczem. Zostawmy zresztą przy- 


10 


szłość w rękach naszćj delegacji — która (delegacja) pewnie ; 


spokojniejszą jest o nią (przyszłość) niż my sami. 
Nowy rok więc zaczął się na dobre a z nim i karnawał 


i tańce i zabawy. — Jest więc perspektywa że i śnieg nie- « 


długo spadnie aby uzupełnić spis wszystkich zimowych roz- 
koszy. Bowiem ludzkość spragniona sanny zaczyna się już 
nudzić bez zimy. Czas taki wyjątkowy wpłynął niezawodnie 
na zjawienie się „Kwiatów“ na gruncie krakowskim. Pro- 
spekt musieliście już czytać, a pierwszy Ner ujrzycie wkrótce. 
Ma to być jednakże czysto krajowa niewidziana jeszcze ro- 
ślina. Jeżeli więc jest toś niewidzianego pod słońcem — zo- 
baczymy. 

Od świtu bożego, biega już po Krakowie „Kurjer Kra- 
kowski“ z całą śpiżarnią nowinek brukowych i wiadomości 
przerozmaitego gatunku. Wściubski ten, podobno wszędzie 
ma prawo zaglądać i zdradzać największe sekreta; ba, jak 
mówią (może to bajka) ale i tam nawet bywa gdzie „Dja- 
peł“ nie może. 

Rezciwujące więc sobic względy „Kuujera Krakowskiego“ 
u którego mamy nadzicję czerpać pełną ręką nowiny bru- 
kowe, życzymy mu aby dosicgo roku mógł się poszczycić 
przynajmnićj kilkoma tysiącami prenumeratorów. 

A kiedyśmy tak niechcący znaleźli się na torze dzien- 
nikarskich wiadomości — wiem że nie będziecie się na mnie 
gnicwać jeżeli wam powiem iż pracowita i godna pochwały 
„Mrówka“ od nowego roku w nowe przystraja się szaty, szko- 
da tylko że zamienia się na pisnio miesięczne. Aaslugi jakie 
polożyło wydawnictwo tego pisma bezprzykładną tamiością 
i doborem dzicł swojćj biblioteczki, zjednały mu sympatją 
i uznanie u czytelników. Szczęść więc Boże i nadal poczci- 
wój „Mrówce* lwowskićj. 

Obawiając się, bym waszćj cierpliwości nie wyczerpał 
zupelnie, przyrzekam nie wdawać się więcćj w podobne uwa- 
gi. Zresztą karnawał i maskarady krakowskie dadzą mi 
niezawodnie obfity materjal i pogrążą mego ducha w stu- 
djach nad walcem i galopką. Do których nie porobiłem jc- 
szcze co prawda zamówień i obstalanków, ale mam wszelką 
nadzieję że znajdę wpośród muzyki, gazów i kwiatów balo- 
wych jeden choćby prześliczny kwiateczck, który raczy z u- 
niżonym waszym kronikarzem przegalopować choćby jeden 
kruciutki rozdział o... polec. Przyznam się że do tego za- 
niedbania przyczynił się wicle i list, który mi przysłano 
z Przemyśla. 

W liście tym podpisane solidarnie piękne przemyślanki 
za to żem w wigilją św. Andrzeja życzył wam piękne pa- 
nie abyście znalazły mężów co najprędzćj, obiecują zająć 
się moim losem — i w bieżącym karnawale podać mi rącz- 
kę, abym na wzór wszystkich moich kolegów żonatych, wy- 
brał sobie dozgonną towarzyszkę życia. — A ponieważ wszy- 
stkie piękne panny z Krakowa są... na wydaniu, tóm przy- 
jemnićj mi będzie spotkać piękne kwiatki z nad Sanu wśród 
kwiateczków wypielęgnowanych w cieplarniach naszych sa- 


lonów krakowskich. Zapytacie się zapewne dlaczego na do- $ 


anrus 


` 


w oryginale? — Ha, to już mój sekret. Zresztą, mam na- 
dzieję, że mi wszyscy wierzycie na proste slowo, kroni- 
karskie, 


xa Kalendare illustrowany powszechny na rok 1870 
A. Nowoleckiego wyszedł z druku i kosztuje 65 c. — Ka- 
lendarz ten mieści w sobie wszystko co tylko może być po- 
trzebne do wiadomości podręcznych. 


s, Odczyty popularne dla kobiet w Muzeum Techni- 
czno - przemysłowem odbywają, się codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych od godz. 4 do 6. Praktyczny 
wybór przedmiotów wykładanych i licznie zawsze gromadzą- 
ca się publiczność, jest najlepszym dowodem o potrzebie 
podobnych wykładów, które zawdzięczamy niezmordowanćj 
pracy około podniesienia unas oświaty, szanownego założy- 
ciela Muzcum Dra Adryjana Baranieckiego. 


Mody na styczeń. 


Opis ryciny. 


Pierwsza dama nosi suknię powlóczystą z popiolatćj ma- 
terji, garnirowaną fijolkowym aksamitem i falbaną szeroką, 
wychodzącą z boku z pod szarf a zakończonych u dołu 
franzlą szćroką. Stanik pod szyję garnirowany w kształcie 
mantyłki aksamitem fijolkowym i frendzią. We włosach fijołki. 

Druga dama nosi suknię orzechową z materji jedwabaćj, 
garnirowaną koronkami białemi i czarnemi. W tyle, tunika 
spięta w buffę. 


Opis krojów. 


NA rój stanika: 
Przód — | — | — | 
Plecy — — — — — 
Boczek -H ++ + + + 
Rekaw — — — — 


Kołnierz i klapki 


ODWROTNA STRONA ARKUSZA KROJÓW. 


Fig. 1. Wzór na spódnicę wyrobiony atlaskiem i w dro- 
bne dziurki. 

Fig. 2. Wzór na falbankę robiony sznureczkiem i w małe 
kropki —w każdym ząbku gwiazdka ściegiem ruskim. 

Wig. 8. Imię „Olympe“, robione podwójnym sznur- 
kiem i w kropki wypulde. 

Fig. 4. Imię „Leonie“, robione sznureczkiem i w li- 
steczki złożone z drobnych kropek. 

Fig. 5. Imię „Valentine“, robione atłaskiem, sznu- 
reczkiem i w drobne kropki. 

Fig. 6. Wzór na kaftaniczek pikowy wyszyty sutaziem. 

Fig. 7. Narożnik do chustki lub na krawatkę, haftowany 


wód wiarogodności tego co piszę, nie daję wam owego listu ; atłaskiem, drobnemi kropeczkąami i ściegiem ruskim. 


Fig. 8. Imię „Albina“, złożone z ząbków dzierganych 
i drobnych dziureczek. 

Fig. 9. Połowa rękawka do kaftanika. 

Fig. 10. Głoski B. L. do haftu na poduszki wyrobione 
atłaskiem, ząbkami dzierganemi i grubo sznurkowanemi dziur- 
kami. 

Fig. 11. Monogram z © V robiony sznureczkiem i ście- 
giem ruskim. 


Fig. 12. Ozepeczek dia dziecięcia haftowany atłaskiem : 


i dziureczkami, 
Fig. 18. Denko do czepeczka. 
"Fig. 14. Głoski P. B. wyrobione atłaskiem zielonem. 


ZES5" Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumerujących . 


rycina mód oraz arkusz wzorów i krojów. 


Prenumerata miejscowa „Kaliny“ wynosi rocznie 
6 złr. — półrocznie 3 złr. — ćwierćrocznie I złr. 50 c. w. a. 

Z przesyłką pocztowa: rocznie: 7 złr. 20 c. — półrocznie 
3 złr, 60 c. — ćwierćrocznie 1 złr. 80 c. w a. 

* Prenumerata zagraniczna: bez mód rocznie 8 złr. 

506, 6 6h 

Mody i kroje rocznie 3 złr. 70 c.— półrocznie 1 złr, 90 c. — 
ćwierćrocznie l złr. w. a. 

W Krakowie prenumerować można w biurze Redakcyi: 
ul. Wiślna, albo w księgarni J. CzecHa lub F. BAUMGARDTENA, 
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JÓZEF ZAPLATALSKI í 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkićj pod L. 60, naprzeciw Magazynu W* Schwarza 


poleca swój 


HANDEL GALANTERYJNY 
i NORYME 
zaopatrzony w wielki wybór rozmaitych artykułów damskich 1 męzkieh 
a mianowicie : 
PRAWDZIWYCH FRANCUZKICH i ANGIELSKICH PARFUMERYJ, MYDEŁ 
i WODY KOLNŃSKIIJ, 
Koronki różnego rodzaju — Tiule — Muśliny— Batyst perkale — Sznurówki francuzkie szyte. 
HAFTY RĘCZNE — RĘKAWICZKI, ; 
Krawatki — Kołnierzyki — Szaliki damskie i męzkie — Portmonetki -— Pugilaresy, 
PODRÓŻNE — LASKI — PARASOLE — KRYNOLINY — POŃCZOCHY — SKARPETKI — KALOSZE, 
Wachlarze — Necessery damskie i męzkie — Grzebienie i Szczotki różnego gatunku, 
Szczoteczki do zębów — Nożyczki — Scyzoryki. 
ZABAWKI DLA DZIECI 
i rozmaite drobiazgi do domowego użytku służące 


INE” po stałej i umiarkowanej cenie. 
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Korespondencja „Kaliny.“ 


P. L. K. we Lwowie. — Wiersz pański robi wrażenie 
człowieka, który twarz krzywi aby być śmiesznym. — Ani 


poezji, ani nawet dobrćj ortografii. 
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Kierujący Redakcją ALEKSANDER DAWIDOWICZ. 
Odpowicdzialny redaktor i wydawca St. Gralichowski. 


We Lwowie można prenumerować i odbierać w księgarni Sev- 
FART et CZAJKOWSKI przy głównym rynku. 

W Tarnowie w księgarni M. FEsroBra. 

W Poznaniu w księgarni LurreEBeRa Hótel du Nord. 

Wszelką zamiejscową prenumeratę z Galicyi prócz miasta 
Lwowa, należy przesyłać wprost do Redakcji. 

mełlamacje nieopieczętowane nie opłacają się. 

Hnseraty (stosowne) opłacają się od wiersza drobnego za pierw- 
szorazowe umieszczenie po 7 c., następnie po 4 c. — Każdą 
razą dokłada się 30 c. na stępeł rządowy. 
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MAGASIN DES MODES ; 
et de Nouvautés, 


Na porę karnawałową zaopatrzony zosłał w Kwiaty paryzkie, 


SCESESĘSESSSSSSSSSE 


y) < - - a r ©. (2 
9 Suknie balowe, Ubiorki, Czepeczki, Pióra i innetym- . ý 
% podobne Stroje damskie z różnych Magazynów zagranicznych. Posiada nad- A 
f A 


to w każdéj porze znaczny wybór różnego fasonu WKapeluszy. Ka- 
puzów, Baszłyków (Capuchons Algeriens) haftowane kolorami i 
złotem, jest więc w możności wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Jadwiga Figlowa, 
przy ulicy Grodzkićj, L. 62. 
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Panom właścicielom dóbr i browarów 
POLECA SIĘ 


FABRYKA MACHIN 


SZCZEGÓLNIEJ DO 


URZĄDZEŃ BROWARNIANYCH 
BRACI NOBACK I FRITZE 7 


jakoleż z takową w związku będące 


BIURO TECHNICZNE DLA BROWARÓW 


Gustawa Wobacka 
w Pradze - Quai LG, 


który w następujących miastach wykonał urządzenia browarów: 


W Wiedniu, Pradze, Dreznie, Hluboczep, Branik, Pakomierzycach, Steinhofie, Drzewenicy, Trautenan, Zwit- 
tan, Rydze, Smirzycy, Dudzicjowicach, Norymberdze, Niemes, Netolicy, Bechinie, Raudnitz, Bilinie, Turn, 
Liebenau, Semilu, Kamienicy, Tetschen, Wojniczu, Przestawku, Neuhaus, Schopka, Ratysbonie, Szczecinie, 
Pilznie, Konopischt, Postelbergu, Plass, Skalicy, Gross-Skal, Doxau, Łomnicy, Mies, Kost, Przybramie, Pesz- 
cie, Gradlitz, Chiesch, Kaplitz, Telec, K*adno, Litomierzycy, Gbcicie, Bernie, Szebetan, Napagedl, Ołomuńcu, 
Freywaldau, Enns, Qzischkowitz, Kruschowitz, Rokytzanach, Winterbergu, Darzenicy, Wrschowitz, Morehen- 
stern, Wernstadt, Popowicach, Taus, Królogrodzie, Kwasney, Kromieryżu, Kunstadzie, Tyrnawie, Kobylempolu, 

Frankfurcie nad Menem, Orlempolu. (4 


53555355 


555 


W drukarni „Czasu“ W. Kirchmayera. Rządzca drukarni Józef Łakocihski. 


